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Cała Polska składała w sobotę dauiny czci 
i hołdu twórcy „Trylogii" i „Krzyżaków", na w szy­
stkich obszarach dawnej Rzeczypospolitej obchodzono 
„dzień Sienkiewicza", jako święto nietylko literatury 
polskiej, ale i narodowe zarazem, bo ten, który na­
pisał tyle błyszczących talentem utworów „w tru­
dzie niemałym, ku pokrzepieniu serc" potrafił, jak 
mato który z pisarzy porozbiorowej Polski wmyśleć 
się i wczuć w ducha narodu i odtworzyć ua swej 
palecie wszystkie jego radości i  smutki, obyczaje i 
zwyczaje, a uadto w chwili nagonki liakatystów roz­
sławić imię polskie po Europie i za Oceanem.

Jak zwykle, tak i tym razem przodowała w łań­
cuchu obchodów duchowa macierz Polski: W arszawa.

Podaliśmy już w sobotnim uumerze opis przed­
południowych u roczystości; t. j. głównego obchodu 
w ratuszu, gdzie na przemówienie ka. biskupa Rusz- 
kiewicza, odpowiedział tak skromnie i pięknie jubilat.

W  dalszym ciągu odebraliśmy z W arszawy na­
stępujące depesze:

Warszawa. Powietrze sprzyjało uroczystości. 
Obchód ratuszowy wywołał prawdziwy entuzynzm. 
Deputaeye przybyły między inueun z Krakowa: Aka­
demii umiejętności i Uniwersytetu; ze Lwowa: Uni­
wersytetu i p. K rechow iecki; z Poznania: obywatel­
ska i Tow. naukowego; z Torunia: literatów ; dalej 
poetów petersburskich, prasy amerykańskiej, ludów 
Austryi, ks. Paulinów z Częstochowy, Polaków z Ki­
jowa, Żytomierza, Miechowa, Wilna, W itebska, Kur- 
landyi, Śląska, Moskwy — ogółem trzydzieści de- 
putacyj.

Warszawa. Na wieczornem przedstawieniu 
teatr był przepełniony. W rażenie znanego wam pro­
gramu słabe. Bal w resursie kupieckiej wypad! wspa­
niało. Przemawiali literat Stan. Krzemiński, dalej 
Adolf Święcicki, którego mowa była znakomitą, za­
kończył Sienkiewicz. Arcyb, Popiel nie wziął udzia­
łu w jubileuszu, chSft 'j&ślf'fcdiówV w czoraj w nie­
d z ie lę  odbyła się  wieczornica w Tow. wioślarskiem.

m
Do W arszawy nadeszły listy i depesze od sto­

warzyszeń, redakoyj i  osób prywaTuyćh. z  różnych 
stron świata.

Między iunemi nadesłać miał depeszę prezyd. 
Stanów Zjednoczy oh Mo Kinloy.

W .Krakowie.
Miasto Kraków wzięło także udział w jubileu­

szu Henryka Sienkiewicza. O godzinie wpoi do . dzie­
siątej rano odbyło się nabożeństwo w- kościele św. 
Krzyża, odprawione przez ks. proboszcza Mikulskie­
go. Amatorka, pauna Ottowńa odśpiewała ua chórze 
'pieśń Ave Maria, & znany kompozytor p. Swierzy 11 
ski grat ua organach. W nabożeństwie w z ię ło . udział 
grono literatów, artystów, dziennikarzy i liczna po-
IIłVZIIlUnUi

W ieczorem odbyło się  przedstawienie w teatrze 
miejskim z dobranym odpowiednio do uroczystości 
programem. Odegrano „Zagłoba swatem" 3 p. Ii.ua- 
ke Zawadzkim w roli tytulowoj.

<■ ** *
Twórca „Ogniem i mieczem" obywatelem, 

honorowym Zbaraża,
Zbaraż. Rada miejska ua sobotniem posie­

dzeniu zamianował.: jednogłośnie Henryka Sienkiewi­
cza honorowym obywatelom dla uczczenia zasług, po­
łożonych około Ojczyzny.

** •

Przedstawienie jubileuszowe
we Lwowie.

N ie ma chyba w cnłyiu naszym krajn sali dość 
wielkiej i pięknej, nie ma programu tak bogatego, 
aby tym programem w tak wspaniałej sali. uczcić 
jubileusz Sienkiewicza. D zieło  tego - orła polskiej 
prozy, tego prawdziwego olbrzyma dm-hern i twór­
czością dosięga takich rozmiarów,, iż  wszystko, co 
się o nim uiówi, wszystko, co się oitinr pisze —  to 
jest drobne, to jest mule, to jest nieudolne. Bo & naj­
większym jubilouszowym nastrojem, uczuciem,.^wra­
żeniem może iść w porównanie to, co się czuje, gdy 
w ciszy i spokoju czyta s ię  trylogię i gdy zamknie 
się ostatnią kartkę W ołodyjowskiego. Wtedy /Ogar­
nia tak wielkie wzruszenie., taka jakoś wdzięczność 
za to, że Sienkiewicz pochylił się nu mad nasza zie­

mią i zanurzywszy w uiej swe pióro knocą ducha 
swego, krew, która zda się w mą wsiąkła, wy­
dobył.

W  tumany, bijące z tej krwi, tchnął swego 
ducha i oto z „pod tęczy wyszło wojsko" —  i sta­
nęło przed nami żywe, wielkie, bohaterskie. Sława 
poza granice kraju rozniosła jego imię, ale on nam 
najdroższy tą trylogią, najdroższy i najbliższy. 
A potem — po tej krwawej łunie, przeciętej pióra­
mi husarskich skrzydeł —  z daleka, z poza węgła, 
widać nieśmiałe jeszcze droższe, jeszcze piękniejsze 
cienia. To Rzepowa tak ń i^ir/aa z krwawą,blizną 
na białej szyi, to jej mąż, żonoLójca, jęczący nad 
swą własną zbrodnią. Po za niemi migoce jasno* 
lniana głowina Janka... i zuów serce aż się rwie, aż 
ciągnie do tego, który z duszy ludu takie widma 
wysnuł. W ięc co mu powiedzieć w taki wielki dzień 
—  przypomni, ć sobie całość jego dzieła i zamilknąć 
przed ogromom.

D latego wieczór w teatrze m iejskim, choć sam 
przez się złożony z tego, co tchnęło całą miłością 
dla Sienkiewicza, był tylko slabem uchom tego, co 
każdeu widz wniósł ze sobą do isali teatralnej. Naj­
piękniejszą chwilą był bezwarunkowo moment, gdy  
po przemówieniu pana Skrzyńskiego rozsunęła się 
zasłona i padły pptjiiiosm słowa poezyi Rossowskiego. 
Przt-z rampę padały czyste i s/ąszylnj? wiersze —  na 
biust Sienkiewicza leciały kwiaty, do stóp jego słały  
się palmy. Co potom było —  co grano i jak grano,
0 to mniejsza. Sienkiewicz chciał przemówić i uczynił 
to przez pośrednictwo Zagłoby. Że uczynił to z fan- 
tazyą i animuszem, i że chciał dać nam raz jeszcze  
przed oczy tę postać nieśmiertelną w naszej litera­
turze, za to jodynie dziękować mu należy.

Nie trzeba więc analizować „Swatów" jak zwy­
czajną sztukę, trzeba zważać na okoliczność, w ja­
kiej pisaną była. Dość, że słyszeliśm y jego słowa, 
widzieliśmy Zagłobę, odetchnęliśmy zuów atmosferą 
junnkieryi, szczęku oręża i zapału. Choć za to wm- 
zenie-;-; /aa tę--jedną chwilę, która nam kazała zapo- 

' umieć ó smutku rzeczywistości, dzięki m i się nule- 
' żą. Gdy publiczność rozchodziła się z teatru, każdy 

byl pod siliiem i Ariel kiom wrażeniem, bo choć Sien- 
.lliuwiez był tam w Warszawie;' choć go tam czcili 
pe królewsku, a tu j ik  nas stać było, to przecież 
kochali1 go i \ y e  L«’owie i w W arszawie jednako, bo 
j e g o  kochać można tylko bardzo, z całuj duszy
1 wdyięczjge a t  to, no dla nas. -zdziałał i jeszcze  
zdziałać uwiżp. 1 „ Ząpolslca.

ł  * J ą c ' . . .

* Ze Lwowa ■ .wykłuli jesżćze depesze: nąpiie- 
dt.nik lir. Pobliski i marszałek "kraju kr. b taniała w 

■ Badeui, imieniem Wydziału krajowego.

Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 24 grudnia.

■ R a d a  m in is tró w .
Wiedeń. Wczoraj odbyła się dłuższa Rada 

ministrów pod- przewodnictwem dra Koerbera, w któ­
rej w zięli udział wszyscy ministrowie! Następnie 
przyjął cesarz -ministrów kr. Gołuekowskiego i dra 
Koerbera..

p o s ło w i D a szy ń sk ie m u  zn iżo n o  k a rę .
Wiedeń. W. W. Taghlatt donosi, że sąd ka- 

sacyjuy odrzucił zażalenie nieważności w sprawie 
skazania Daszyńskiego ua 3 mieś. areszt, natomiast 
z n i ż y ł  mu k a r ę  n a  j e d e n  m i e s i ą c  a r e s z t u .

.**4 - "
W ielka p a n a m a  b erliń sk a .

B e r im . W sprawie przesilenia w pruskich 
bŁnka u hipotecznych donoszą, żo literat Juljusz 
l3cnl)eck, który się nicduwuo temu zastrzelił, był 
sekretarzem bankiera nadwornogo Schmidta i zarzą- 

-dżał kasami kościelnemu Stwierdzono w nich wielkie 
defrauducye. ' W aferę w n ii.^ s z.a u y  j e s t  r ó w u j^ ż  t 
s t a r s z y  o c h m i s t r z  . t l w o r u  c e s a r z u i w o j 1 
hr. Mi r  b u c h ,  który przerwał nagie swój urlop i po­
wrócił ż Brukseli.

'■<; D e m o n s trc  eye  r  p o w o d u  l is tu  Zoll.
S ^ aryS / L ist otwarty. Emila Zoli do prez.Loube- 

ta praeciw ustanie am nestyjnej, który rozcliwytauo 
ua ułtcach, dal iasńuipt w dzielnicy Latai do dąjnon- 
stracyj. Dwustu studentów, ujrzawszy kolporterów 
tegfi, liśtu, fcawolało: „Precz z Zolą 1“ „Niech ,z jje  

1 (Seuighetl* „Precz z Audrom".

Sam obójstw o s tu d e n ta  w  W arszaw ie .
W arszaw a. W sobotę, w tutejszem  gimna- 

zvum realnem, syn dyrektora „Lutni", p. Muszyń­
sk iego ,''strzelił do siebie. Kula przebiła policzki. 
Przyczyną samobójstwa jest nieludzkość dyrektora 
P a w ł o w a ,  znanego nicponia. Uczniowie Rosyanie 
pierwsi zawiadomili redakeye o tym wypadku, wy-} 
rażając oburzenie, z powodu takiego postępowania! 
dyrektora, ,

, Z a u fa n ie  do  S te in w en d era . . . .
V i l la c h .  Zebranie mężów zaufania stronni­

ctwa niciniecko-liidowego przyjęło 67 głosami prze­
ciw 3 rezolucyę, wyrażającą Steinwenderowi zaufa­
nie. Zarazem postanowiło zebranie postawić go na] 
kandydata do Rady państwa.

O d zn a czen ie  k a n c le rza  B u elow a.
Berlin. Cesarz W ilhelm odwiedził wczoraj 

kanclerza Buelowa po jego powrocie z objazdu dwo­
rów niemieckich. Cesarz wręczył mu osobiście order 
orła czarnego.

S tre jk .
Cłencia. Ponieważ władza zezwoliła na utwo­

rzenie nowej Izby robotniczej, przeto strejk, został 
już ukończony. _ -.r.

P o ż a r  w  g m a ch u  bu łgarsk iego  
m in is te r s tw a .

Sofia. W czorajszej nocy wybuchł pożar na' 
stryclm gmachu ministerstwa spraw zagranicznych 
i zniszczył część archiwum tam złożonego, ważniejsze 
akta jednak zdołano uratować. Przeuiesiouo jo do 
sąsiedniego gmachu Sobrania.

K a ta s tr o fy  kolejow e. i
“ A A ia terd Ł iii, ; ,NcJ , linłfcllAmsterdam-Rhifffte, 

koło stacyi Troiło, zderzyły sję wczoraj wieczorem  
Jwn pociągi osobowe,:. Dwóob pftdiińżnych [.ooiosto’' 
śmiiyć, 20 jest rannych.

M o n a c h iu m . Skutkiem wykolejenia się; po­
dciągu osobowego nr. iiGO. koło stacyi Neubau, je-; 
den podróżny poniósł śmier-ć, trzech paśdżorów jest; 
ciężko, n sześciu lekko rannych.

A n a rch is ta . ■
' Berno (szwajcarskie). Anarchista Juffey, któ­

ry ma być wydany Wiochom jaku podejrzany o 
współudział w mordzie króla Jfumberta, donosi ge­
newskiemu pismu anarchistycznemu „Risyeglio*,; że 
w dzitu mordeistwa znajdował się w Bazylei. Gdy- 
b.jr sąd .związkowy zgodził się ua jego wyiidiue Wło­
chom — byłby,-jak powiada, zgubiony.

K u  c zc i G u tten berga .
. W ip d ciń . Pomocnicy drukarscy, którzy nie wzięli 

udziału w uroczystości odsłonięcia pomnika G.itten- 
berga, urządzili wczoraj sepiBnttystyczną uroczystość 
przed pomnikiem, przyczem przema wiał Hoger, skła­
dając wieniec u stóp pomnika.

O sk a rżo n y  b u rm is tr z .
Berno mor, Prokuratorya państwa postawiła 

w -stan oskarżenia burmistrza Dolańskyego W Scefff- 
rowitz, z powodu zbrodni gwałtn publicznemu, jakiej 
się dopuścił, strzelając do znajomego, który obraził 
panią buruiistrzową.

A e ro n a u ta  k a n d y d a te m  n a  p o s ła .
Wiedeń. Przed wyborcami I. dzielnicy stawał 

wczoraj trochę humorystyczny kandydat na posła do 
Rudy puństwa, aeronauta Silberer, który zapowie­
dział, że jeśli go wybiorą do parlamentu, nic wstąpi 
tam do żadnego stronnictwa i. będzie „dzikim*.

W yzuaiiid  wiary żeglarza ł powietrznego było 
tego rodzaju, że żaglował po programach wszystkich  
stronnictw.

Pomimo, ^ ..p o p iera  go sntysem ita Bielohla- 
wek, oświadczył Silberer, żo hie godzi się na pro­
gram antjweinibki, o ile teu^ift&czupla prawa oby­
watelskie żydów, następnie zdeklarował oię prrtciw  
obstrukcyi, oświadczył, 29 poprze każde minister­
stwo, które zapewni pracę ludności, dalej aą jedno­
ścią w sprawie jęfykow ej i z a . . .  karą 'cielesną, 
w szkołach.

Pomimo tuk różnobarwnego programu, kaacbr- 
daturę jicli walono, tylko postępowcy wstrzymali ńy
od głosowania. • •• ; •
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Es. U zw m ogfo s k i  do  cesa rza  F r a n . Józefa .
Cetynia. Książę Czarnogóry wystosował do 

cesarza Franciszka Józefa w odpowiedzi ua jego 
gratulacye z okuzyi 40-letiiiego jubileuszu rządu 
księcia, dłuższą depeszę, w której wyraża najgłębszą 
wdzięczność za tyle cenuą życzliwość monarchy 
Austin-W ęgier i wskazuje, jak  dobroczynny wpływ 
wywarło sąsiedztwo wysoko cywilizowanego państwa 
na moralny rozwój Czarnogóry, podczas długiego, 
pełnego trudności okresu rządów księcia Mikołaja. 
Ten wpływ, ta  szlachetna dobroć rycerskiego i oto­
czonego powszechną czcią monarchy, który niejedno* 
ł rotnie świadczył dobrodziejstwa księciu Czarnogóry, 
są dla księcia nadzwyczajną pudnietą w spełnianiu 
jego zadań.

S y tu a c y a  w  Chinach.
R z y m . Ageucya Stefauiego donosi z Pokinu 

pod datą wczorajszą, że pełnomocnicy chińscy jutro 
wręczyć m ają pełnomocnictwa swe posłom obcych 
.mocarstw.

L o n d y n .  Times ogłasza notę, którą uchwalono 
30 b. ni. ua zgromadzeniu posłów' w Pitki nie. Nota 
ua wstępie rozwodzi się obszernie nad zajściami 
w Chinach, które spowodowały wkroczenie wojsk 
mocarstw połączonych. W dalszym ciągu wspomina 
- zamordowaniu posła niemieckiego K ettelera i ja - 
;> fukiugo radcy legacyjuogo, a w końcu podaje zna­
ne warunki, których wypełnienie mocarstwa połączo- 
•i:o uważają jako nieodwołalne i konieczne, celem 
umożliwienia im wycofania wojsk z Chin.

Nowy Jork. Depesza z Pekinu z 21 hm. do­
nosi- Dokowania pokojowe utknęły na nowo, wspólna 
nota ciągle jeszcze nie podpisana przez posłów. Po­
seł amerykański Coiiger oświadczył, że jego zdaniem 
i'ota w najbliższym czasie nie zostanie jeszcze pod­
pisana. Poseł angielski jest tego samego zdania, na­
tomiast poseł niemiecki i inni sądzą, że podpisanie 
już wkrótce nastąpi.

Nowy Jork. Podług depeszy z Pekinu zacho­
dzą ponowne obawy o stan zdrowia Liliunczaua.

Nowy York. Wedle depeszy z Pekinu pod 
dniem 22-go b. ra. wspólna nota mocarstw zostanie 
przysłaną Liliungczangowi wtedy dopiero, gdy po 
przebytej słabości, powróci do zdrowia.

Wiedeń. Cesarz wyjechał wczoraj do W allsee 
w odwiedziny do arcyks. F ranciszka Salrutora i jego 
małżonki Maryi W aleryi i powróci 29-go b. m. wie­
czorem do Wiednia.

Wiedeń. Zmarł tu ubiegłej uocy radca gieł­
dowy i wspólnik domu bankowego: „Strisower i 
Schwarz*. Bernard Strisower.

Wiedeń. W czoraj odbył się tu pogrzeb zna­
nego fejletoiiisty.Fremdenblattu F o r d .  Grossa, przy 
nader licznym udziale sfer literackich i artysty­
cznych.

Preszburg. Zmarł tu wczoraj w 86 roku ży- 
«ia członek węgierskiej Izby magnatów, baron Wi­
ktor Wenckheim.

Berlin. W pogrzebie najstarszego feldmar­
szałka armii niem., Leonarda Blumentala, wziął 
udział cesarz i znaczna iiość wojska.

Paryż, 23 grudnia. Trzyprocent. renta 101‘32. 
Mąka 2ó‘90.

F r a n ń u u r t ,  23 grudnia. Austr. kred. 21D30 
Laura —‘—, Disconto 176'40, Koleje państwowe 
143‘50; Alpiuy — •— .

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było —  l u R.

Mianov/ania. Wiener Ztg. donosi, że cesarz 
zamianował nadzwyczajnego profesora dra Al. K ołessę 
zwyczajnym profesorem języka ruskiego i  literatury ua 
uniwersytecie lwowskim.

Cesarz zamianował sekretarza ministeryuluego dra 
Kazimierza Junoszę Gałeckiego radcą sekcyjnym  w mi­
nisterstwie skarbu.

Z  Uniwersytetu. Pan fclaul Jahr rodem z B a -  
ilziechowa w Galicyi otrzymał w dniu 22 grudnia b. r. 
na Uniwersytecie Jagielłońskiein w Krakowie stopień 
dra wszech uauk lekarskich.

Zmianą, redaktora „Szkoły*. Z powodu 
lezygnaeyi, wniesionej przez p. Szczęsnego Parusiewi- 
czu, zarząd głów ny Tow. pedagogicznego wybrał reda­
ktorem Sza/Fg p. dra Karola F a l k i e w i c z a ,  emer. 
inspektora szkół ludowych, znanego autora licznych 
artykułów i broszur z zakresu padagogii.

Śp. St. Motty. Społeczeństwo wielkopolskie 
poniosło ciężką stratę. Długoletni, wytrwały obrońca 
praw polskich w parlamencie liiemieokiin i  sejm ie pru­
skim, Stanisław Motty, prezes Koła poselskiego, zmarł 
ciiegduj ua udar mózgowy po kilkudniowej chorobie.

Fani prezydantowa Tchorznic&a, zajmu­
jąc się od szeregu lat urządzaniem Bożego drzewka 
dla dzieci sług sądowych, poświęciła i w tym roka 
wiele trudów, ażeby sprawić, dziatwie uciechę i ra­
dość. Uruuzystośó tego drzewka odbyła się  w sali roz­
praw sądu krajowego i wywarła silne wrażenie. Pani 
prezydentowa znana w szerokich kołach z wielkiej 
szlachetności serca, byia przedmiotem bardzo serde­
cznych owaoyi; hojnie zaś obdarowana dziatwa z roz­

rzewniającą wdzięcznością składała jej podziękę za po­
djęte starania i trudy.

W a l k a  Z g’r u i I : o ą .  Ouegdaj  wieczorem od­
było się II. posiedzenie,  komitetu budowy samtturyurn 
dla suchotników. Na posiedzenie to jako goić przybył p. 
dr. Janiszewski  z Zt:kopam«o Przedstawił  ou zg roma­
dzonym. że w Zakopanem zawiązało się S towarzysze­
nie budowy domów zdrowia dla dotkniętyeli gruźlicą,  
które za siedzibę obada  sobiu Lwów, a którego dzia­
łalność ma objąć kraj cały.

Dysknsya wyłoniła się uad tein, jakie stauowisko 
ma lwowski komitet zająć wobec tego Towarzystwa. 
Po wyczerpującej dyskusyi uchwalono następujące 
w nioski:

1. Lokalny komitet lwowski ma istnieć w tym  
samym zakresie działania, jak dotychczas. 2. Dla okre­
śleniu stosunku tego komitetu do ogólnego Stowarzy­
szenia ku zwalczaniu gruźlicy, mu być wybrany komi­
tet z 5 dla zaproponowania zmian statutu, które mają 
być przedłożone walnemu zgromadzeniu, w styczniu  
1901. "ó. Komitet lwowski łączy się  z komitetem za- 
kopuńskim w celu zorguuizowunia tego walnego zgro­
madzenia. C.

F ie r w s ? %  T" ‘v:ia  w o d o o i ą g o w a  w e  L w o ­
w ie .  Jakby ua gwiazdkę Lwowowi, pierwszy strumień 
wody, wytłoczyły pompy z Woli Dobrosfańskiej do 
Lwowa. Ubiegłej soboty około godziny 11 przed połu­
dniem, otwarto zasuw y głównego przewodu wodocią­
gowego z Woli Dobrostańskiej do miasta, a równocze­
śnie puszczono w ruch kolosalne pompy, przyczem nie 
pękła żadna rura pod olnrzymieui ciśnieniem , wyno- 
szącem  10 atmosfer. Okoio godziny 2 popołudniu try­
snął pierwszy strumień wody w zasuwach pod zbiór 
uikiem nu górze siechowskiej.

Próbne to pompowanie trwać będzie do 1 sty­
cznia p. r. Pompowaną wodę uiudupnszczouo de zbior­
nika, lecz spiyw a ona przez upust w komorze zasów  
do kauulów. Po przepłukaniu w ten sposób przewodu 
głównego, rozpocznie sio płukanie zbiorników i całej 
sieci rur, ułożonej w mieście.

Fu okazuuiu się wody ua wysokości zbiornika, 
próbowano kilka hydrantów w śródm ieścia, u rezultat 
wypiidł pomyślnie. W’ uticy Halickiej i ua placu Ber­
nardyńskim strumień wody z hydrantów przewyższał 
trzypiętrowe domy.

W  ż y c i u  t u t e j s z e g o  k u p i e c t w a  dzień wczo­
rajszy zapisauy zlotemi głoskami.

W sklepach, które z powodu zbliżającyuh się 
świąt Bożego Nnrodzeuia, mimo niedzieli przez dzień 
cały były pootwierane. tloczouo się formalnie, rujno­
wano zawartość kieszeń, byle tylko uspokoić chciwą 
wrażeń dziatw ę, sprawić przyjemność „gwiazdkowemi" 
niespodziankami swoim  krewnym, przyjaciołom, zna­
jomym.

Dużo ruchu spostrzegać można było w sklepie 
Aleksandra K l i m k i e w i c z a ,  przy ulicy Karola Lu­
dwika. Sklep ten znany jest Lwowianom ze swuj w spa­
niałej wystawy, na której socesya króluje wszechwła- 
diiie, gdzie wspaniale francuskie „terrakoty“ przyku­
wają oko widza, nęcą brouzy, prześlicznego wyrobu 
kusetki papieru wzbudzają zachwyt, a obrazy, pędzla 
uuszych pierwszych artystów, oryginalnie, jakoteż re- 
produkeye — znajdują natychmiastowych nabywców, 
ua czem zyskuje natiiraluie wystawa, m usi być bowiem  
zaw sze czeinś nowem zasilona.

Idąc dulej, ku placowi Marynckieinu, przy tymże 
właśnie placu, w sklepie P i e l e o k i e g o ,  powszechnie 
zuanyin z pierwszorzędnego składu broni —  zauważa­
liśmy objawy życia również niecodzienne. Tum znowu 
kupili się  amutorowie m yśliwskiej broni, doskonałych 
„Drylingów* Snuera i Collatha, rowerów, bronzów, 
oraz ua Lwów cały znanych antyków. Przez dzień 
cały rozlegały s ię  w sklepie tony pieśni, spiewuuych  
przez brum Reszke, odgłosy światowej sławy orkiestr 
eto. etc.

To grały fonografy... Naród się kupił, podziwiał, 
kupował...

W K s i ę g u r n i  P o l s k i e j  gromadziły się  za­
stępy rozumnych matek i tatusiów, chcących swym  
milusińskim sprawić niespodziankę w formie książek  
pożytecznych, — zwolennicy galanteryjnych wyrobów  
odwiedzali gremialnie sklepy M o t y l e w s k i e g o -  
K r z y s z k o w s  k i e g o  i L u d w i g a ,  zaopatrująu się  
w ostauiin również w „towary łokuiowe* —  S e y -  
f a r t - D y d y ń s k i  ua placu Maryackim był w oblę­
żeniu, zaś J a n  T k a c z  przy ul. Kopernika przygoto­
wał specynlnie „na Gwiazdkę* podarki. W szędzie tam  
wrzało, jak w ulu, w sklepie zaś korzennym Z a  d u ­
r ó w  i c z a  „pod palma* przy ul. Akademickiej pomo­
cnicy i chłopcy nie mogli nadążyć wszystkim  zainó- 
wieuioiu. Upadali ze zuuzeuia, a tu coraz nowo rzesze 
pań i służących domagają się łakoci i najrozmaitszych  
wiktuałów.

Szły ich stosy całe do koszów, srebrne i złote 
„łebki* flaszek doskonałego wiua, wódek i likierów  
mile wdzięczyły się  do każdego, kto miał tylko ochotę 
zapłacić. A tymczasem z przyległych „pokojów do śnia- 
dau“ coraz to wpadał znajomy „garsou* i domagał się  
gwałtem  uowych „bomb" pilzueru i św ieżych kanapek 
dia nigdy nienasyconych gości...

I ruoh ten trwał do wieczora, ba, do późnej uo­
cy nawet, ldcz kupoy mimo znużenia, bardzo sobie 
dzień wczorajszy chwalili, skroinuo tylko zasyłając do 
nieba westchnienie: oby tak było każdego dnia...

Z a g a d k o w ą  ś m i e r c i ą  zmarł wczoraj ośmio­
m iesięczny dzieciak p Filipa Heinpla zam ieszkałego  
w ulicy Jagiellońskiej pod 1. 24.

N a p a d  e p i l e p t y c z n y .  Wczoraj około 4  popo­
łudniu na ul. Pańskiej, dostała napadu epileptycznego

Anastnzya Mróz, licząca około 60  lat Przeniesiono ją  
do sieni domu 1. 11, gilzie po pewnym przeciągu 
czasu powróciła do przytumuości i samu odeszła do 
domu.

B o ż e  d r z e w Iro urządzone wczoraj popołudniu 
staraniem pan w jroeblówce przy szkole Ziuturowiczn, j 
wyglądało okazale.  Na uroczystość przybył inspektor 
szkolny p. Baranowski,  pani MicUulskn, ks. Jaszowski, 
prof. Ciesielski, radca  Jakubowski i w iele innych osób! 
uproszonych, którzy brali chętnie udział w wielkiemu 
św ięcie milusińskich. Zebrana dziatwa odśpiewała ko-j 
landy, oddeklainuwauo uhórowo i oddzielnie kilka wier­
szyków, poczem nastąpił uroczysty akt rozdania torb,! 
napełnionych cukierkami i inuemi łukociami, pomiędzy 
zwolenników tego rodzaju artykułów. Paniom: Chrza­
nowskim, Ciesielskiej, Jakubowskiej i Biażejowskiej,' 
szczególniej zaś p. Maryi Chrzanowskiej, kierowniczce 
szkółki należy się  prawdziwe uznanie za pracę około 
uprzyjemnienia dziatwie chwil kilka, za ich trudy i 
ofiarność.

Podarki na gwiazdkę. Przyjętym  od lat 
kilku zwyczajem , obdarzyła p. Seferowiczowa w duiu 
wczorajszym sześćdziesiąt dzieci biednych sług poczto­
wych, odzieniom , łakociami i zabawkami. Rozdział 
darów odbył się w salach gmachu pocztowego.

Klnb pocztowy Święcił w sobotę uroczystość 
wspólnego opłatka i wysłał telegram z wyrazami hołdu 
dla ioiuiikiewicza.

Dla uczczenia 200-tnej rocznicy unii
cerkwi archidyecezyi lwowskiej ze Stolicą papieską 
urządza „Bractwo Przeuajśw. Sukrtuneiitu* funkeyoua- 
ryuszy kolejowych przy katedrze św . Jerzego, ua do­
chód fundacyi kolonii wakacyjnych dyrekcyi kolei pań­
stwowej we Lwowie im. cesarza Franciszka Józefa I. 
w Tuchli i  ochronki dzieci w e Lwowie, we środę daia 
26 grudnia 1900, w sali Tow. gim nastycznego „So­
kół* koncert chóru alumnów obrządku grecko-katoliukie- 
go, ze współudziałem p. Włodzimierza Huzara, ucznia 
konserwatoryum z następującym programem- Część I. 
1) Słowo wstępue. 2) D. Bortuiański: „Btażen liiuż*, 
koncert, wykoua chór alumuów. 3) J Liszt: „Rapso- 
dyn węgierska* —  odegra p. huzar. 4) Kuryllo: „Dwie- 
sta lit tomu*, wiersz jubileuszowy, wygłosi autor, 
a) Bdikowski: „Jako besznkoimye", modlitwa, wykona 
chór alumnów. Część H. 6) Łyseuko: „Myunjut dni*, 
solo barytonowe, odśpiewa p. Martynowicz. 7) Haydn: 
„Boże mój“, psalm F-moh, wykona chór alumuów. 
8) S zaszk iew icz: „Psalmy Rustauowe*, w ygłosi p. Ku­
ryllo. 9) D. Bortuiański: „Wozwedoch occzi moi w ho- 
ru“, wykonu chór alumnów. 10) Wachuiauin: „Hurra do 
boju*, wykoua chór alumnów, z towarzyszeniem  forte­
pianu. Początek o godz. 4 po poluduiu.

Siamskie tancerki. Niedługo Lwów ujrzy 
1 rześliczue widowisko wysoce artystyczne i pełne 
orieututuego wdzięku. Będzie to cała trupa teatralna 
sium ska Sakoru Boosra Mahin złożona z nadzwyczaj­
nych i niezmiernie estetycznych ballerin, wykonywują-j 
oych całą seryę tuńców o charakterze religijnym i świa ■ 
towym. W spaniale stroje, senne a wdzięczne twarzy­
czki tancerek, ich ruchy peiue gracyi snchwycnją Eu­
ropę. Tancerkom do ich tańców towarzyszy orkiestra 
sitimska delikatna i oryginalna. Będzie to niezmiernie' 
ciekawe i sensacyjne widowisko z pewnym podkładem  
etnograficznym. Serye owych występów rozpoczną się  
w przyszłym tygodniu na scence Colosseum.

Brody. Na ręce p. Stanisława Papeoia, prezesu 
„Sokoła*, złożył dr. Emil Byk, poseł da Rudy państwa, 
czterysta koron ua budowę nowego sokolskiego gmachu.

Straszne smutki Niemców. Bardzo się  smu- 
oą Niemcy w Poznański en i . . .  bo za dużo stanowczo  
rodzi się  tam Polakuw! Oto Nord. Allg. Zeituuy, żali 
się straszn ie, iż na jeduego Niemca wypada po kilku 
rodzących się  Polaków 1 Co za rozpacz. Gazeta K i­
jowska  w niezm iernie humorystyczny sposób wydrwi- 
wa tę rozpacz. Nord. Allg. Zeilang  pisze dalej, iż 
zapewne ów brak błogosławieństwa bożego w rodżi- 
uuch rozkolonizowuuych Niemców pochodzi Htąd, iż 
Niemoy walczą oiągla z m iejscową ludnością i będąc 
ciągle denerwowani tracą en erg ię , silę  i fantazyę, a 
wynikiem bruk m ałych Karłów, Franoów, Emilek, Lui- 
zek, a natomiast przyrost Bartków, Kusiek itd. Jak jest, 
to j e s t ,  ale w każdym razie dość to pocieszający ob­
jaw , że choó na przyszłość, gdy te wszystkie Kaśki i 
Burtki podrosną będzie komu wzuieśó się  aa poznań­
skiej grzędzie i  nie puścić dalej Niemców, Tymczasem  
niech płaczą Niemiaszki —  nie dużo im to pomoże.

Mądra pokojówka. Pewien uorymbegski ku­
piec chciał odjechać do Monachium pociągiem nr. D. 
W tym celu kazał zanieść swej pokojówce pled podró­
żny na dworzec. Kupiec wszedł do poczekalni, pokojów­
ka jednak pobiegła prosto na platformę i tam zaczęta 
poszukiwań sw ego pana. W eszła do pociągu kuryer- 
skiego, który miał aię udać także do Monachium. Tym ­
czasem pociąg ruszył z m iejsca. Gdy przyszedł czas 
odjazdu na pociąg nr. D. —  kupiec poszedł szukać 
sw ej pukojówki ale ua próżno. Wrócił tedy do pociągu 
i odjechał do Monachium. Jakież było jego zdumienie, 
gdy ua platformie w  Monachium dojrzał swoją poko­
jówkę z pledem w ręku! R ozgn iew an y— zapytał „dla- 
ozego nie wysiadłaś ua uajpierwszym przystanku!* 
„Bałam się  —  odparła mądra pokojówka, że panu pled 
będzie koniecznie potrzebny i dla tego wolałam ua pa­
na poczekać w Monachium". Naturalnie, iż odprawiono 
ją uatyuhmiast uajpierwssym  pociągiem do Norym­
bergia
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2 sali koncertowej.
Dawno niegraną wo Lwowie symfonią Schu­

berta C dur rozpoczęła orkiestra pod batutą dyre­
ktora Sołtysa piątkowy koucert gal. Towarzystwa 
i uzycznego (drugi). Wykonanie tego dzieła pięknego 
minio swą rozwlekłość — która w ostatniej części 
cokolwiek nuży słuchacza —  było świetnem, pełneni 
precyzyi, w calom tego słowa znaczeniu artysty- 
cznem. Bardziej jeszcze zajmującymi były następne 
liumera program u: Fantazya, B o e tW en a  op. 80 i 
wykonane po raz pierwszy słynne „Te Deurn* wie­
deńskiego kompozytora Antoniego Brucknera. P a rt 
fortepianowy w fan ta /y i odegrała z glębokiem zro* 
riimie-.inm zaszczytnie znana u nas pianistka, p. 
Maryn Jaszek , wykazując prócz wyjątkowo wielkiej 
pewności muzykalnej, niemałe zasoby techniki forte­
pianowej. Ów „nieprzyjemny wypadek”, o którym 
czytamy w objaśnieniach do programu, tradycyjnie 
zdaje się związany z każdorazowem wykonaniem te­
go utworu, zachwiał i wczoraj na małą chwilkę ró­
wnowagę fantazyi chóralnej, z tą  tylko różnicą, że 
wówczas w r. 1808 zuwiuił klarnecista, a tym ra ­
zom mieliśmy równocześnie kilku winowajców.

Sytuacyę uratow ała pałeczka dyrygenta, który 
nie zawołał wprawdzie głośno „od początku" —  jak  
Beetlioven podczas premiery lej fantazyi — lecz dał 
znak milczący i w nadzwyczaj zręczny sposób po­
łączył glosy rozbierające się i) aro wrót, tak, że 
sukces całości nie wielo na tern ucierpiał. Pokona­
nie luźnych trudności, jakie nastręcza Brucknera 
„Te Doum* chlubnie świadczy o rozwoju Te w. mu­
zycznego. Głęboko pomyślano, wspaniałe dzieło, obli­
czone na olbrzymi efekt wokalno - iustrumentalny, 
wymaga też bardzo wiele od swych wykonawców, 
a najwięcej od chórów, którym kompozytor nie o- 
szczędził żadnej trudności.

Siła chórów towarzystwa muzycznego, tak 
dzielnych zresztą, nie zawsze okazała się w ystarcza­
jącą — lecz precyzya natomiast nic do życzenia nie 
pozostawiała, a wrażenie wielu ustępów było pra­

wdziwie imponujące. Sola odśpiewali z powodzeniem: 
p. Makowska, p. Knufman, p. Mftsśoczy i p. Maru- 
szewskr, najnowsza latorośl ze Szkoły prof. W y­
sockiego, obdarzona dość ładnym głosem sopranowym. 
Za wykonanie „Te deurn" Brucknera, połączone z 
praca tak  niezmordowaną, należą się dyrektorowi 
Sołtysowi słowa rzetelnego uznania. Byłoby do ży­
czenia, aby publiczność znalazła ponowną sposobność 
zapoznania się z tym utworem na uastępnym kon­
cercie towarzystwa muzycznego. Fr. Neuhauser.

P fk o jn u ó w  re d a lcc ya  n ie
A y e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wypytamy. Prosimy 

nmawiać się o nie w y ro s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o r ą io z y z n y  l. 17.

A u  w s ze lk ie  z u p y  ta n ia  odpowiada adniinistraeya tyl- 
(ro po otrzymaniu 10 h. maiki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  n o­
w y c h  p re n u m e r a to ró w , o r a z  o  n a le p ia  n ie  n a  p r z e ­
k ą sa c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty ch cza so w yc h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

I L  L is ta  o f ia r  złożonych na odzież i buciki dla bie­
dnej chorej dziatwy w szpitaliku św. Zofii:

Datki p ieniężne: Maryn Herzogówna z Czorlkowu 7 kor., 
Marya Garbunersku 3, Paweł Bortuicki 22, Czarnicki 2, Barbara 
Geistlener 2, Wituś Rosner 5, Marya Krzyszkowska z Sokala 4, 
A. Alanasterska z Doliny 7, Aleksunner Blażejowski 10, Jany- 
mowcy z Chłopczyc 1 , dr. Władysław Dulęba 10, dr. Stanisław 
Bieliński ld , dyr Fntchtmann 10, Kazimierz Tuhorziiicki 10, 
Franciszek Szczerbieni 10, Wacław Patraszewski 10, Frciikl 10, 
dr. Alojzy Rybicki 10, dr. Zygmunt Lisiewicz 20, dyr. Laza- 
rus 20, dr. Nalan Lowenstein to , Samuel Horowitz 10, Emeryk 
Matuszowicz 10, dr. Aleksander Vogel 10, dr. Ploder 2, dyr. Li- 
brewski 2, radca Hamerski f ,  dr. Zbigniew Smolka 2, Jr. Wi­
told Bielański 2, Kazimierz Czapelski z Krakowa 6, dr. Górecki 
junior 5, Szatkowski z Krakowa 3, razem 258 koron, z listy 
ofiar I, 230 koron, razem 583 koron.

Zabawki nowe nadesłali: Maciejowska, Antonina Kmi­
to wieżowa, Tuszyńska (książki), Zacharyasiewiczowa, Szymono- 
wiczowa, Friedbergowa, Alania i Zosia 30 Złoczowa, Alfred Kli­
mek, Irenka Łuszczyńska, dr. Sorg ze Stanisławowa, X. X., Zo­
siu Ottawianka, Schellenbergowa Arturowa, doktorowa Schcllen- 
bergowa, hr. Choloniewsku.

Ubrania nadesłali: łhńatowieżowa, Filous, l.eszkowa 
Majewska, Kamilla Solowijowa, Kronowu, X. X., Windakiewi- 
czowa, Rumuttowu, J. O. z Turawy, Dzieci z Póbrki, OleS Lan­
da u Holunka.

K r ą n ik a  p o lic y jn a .  Pani Anieli d’Abankur, skradzio­
no w ulicy Zielonej z wozu, stojącego przed d  »••»», futro bara­
nie rosyjskie i koc slawucki w czerwone pasy. — Michał Pło- 
szczański, wszedłszy wczoraj do szynkowni, przy ulicy Ossoliń­
skiej pod 1. 17, zjadł obfite śniadanie, nabrał wiktuałów do kie­
szeni i zbiegł z lokalu, nie zapłaciwszy. Przytrzymano go dopiero 
w kościele 0 0 . Jezuitów. — P. A lary i Winkowskiej skradziono 
z mieszkania otworzonego witrychem kuferek zielony, mieszczą­
cy roboty szkolne. — W ulicy Kochanowskiego pod 1. 11, po­
pełniono znaczną kradzież bielizny ze strychu Bielizna znaczona 
literami „B. P.“ — P. Wiktorowi Vern, otworzono wczoraj rano 
witrychem mieszkanie przy ulicy Piekarskiej pod 1. 53. — W ul 
Grodzickich aresztowano notowanego złodzieja Josla Dienstaga 
w chwili, gdy wyjmował z kieszeni pani F. B. pugilares. W po- 
licyi znaleziono w kieszeniach rzezimieszka drugi pugijures 
Z kwotą 2 kor. 50 h., zegarek srebrny i lusterko. -  P. Pawło­
wi Glodzińskiemu skradziono z dorożki trzy obrazy olejne zwi­
nięte na wałek i pozostawione nu cliwilę w dorożce. Pan G. 
Wysiadł przed sklepem introligatora w ulicy Ruskiej, a gdy za 
cliwilę wrócił, obrazów już nie zastał.

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 grudnia b. r.

H o te l F ra n c u sk i.  E Lamnier z Wiednia, St. Dembiń- 
sui z Radziecjiowa, St. Nowosielski z Krosna, W. Raciborski 
z Poniostrzuń, Z. Lityński z Litwinowa, A Zawadzki z Bia- 
tobyźuia.

H o te l K u ro p e jsk i.  J. Koppeus z Wiednia, H. Mie­
rzyński z Dubowiec, S. Alarmarosz z Kołomyi, Al. Osuchowski 
z Kamionki.

H o te l I m p e r ia l .  Z. Lewakowski z Russosia, G. Ba- 
cher ze .Stanisławowa, K. Dziodnszycki z Sichowa, A. Schalk 
z Porohy, H. Grunwald z Bcullien.

H o te l lle lle im e .  E. Laszecki z Cieszanowa, W. Ho- 
ritza z Husiatyna, T. Łucki z Melnej, S. Knoll z Poiectiiuska.

O ra n u  H o te l.  Z. Rudziemski z Rosyi, F. Wolitzei 
z Węgier, E. Lorenowicz z Brzeska, Z Marek z Krakowa, Z. 
Handl z Krakowa, W. Hochfeld z Rzeszowa.

D«|hvj^ « IiiiRadlowe.
Z  t a r g u  p i e n i ę ż n e g o .

W ie i lw ń , 23 grudnia. Zaniknięcie wczor. giełdy popol. 
Notowano: Akcye austr. ZalsE. kredytowego 072-75, Altcye węg 
Zakładu kreJytowego 075'—, Akcye imglo-banku 270 50, Akcye 
Unio u banku 546 '—, Akcye Landerbnnku 408'—, Akcye Bank

U ro c z y s ta  W ig ilia .
SZKIO

Adama Szymańskiego.

Na kilka dni przód wigilią, w czwartym roku 
mego pobytu w stolicy mrozów syberyjskich, przy- 

1 szedł du nas kolega nasz, Malorus, eks-stuclent ki­
jowskiego uuiwersytetu, aby podzielić się z nami 
wielce dla nas ciekawa nowiuą: kolega jego bliższy, 
również student jakiegoś rosyjskiego uniwersytetu, 
a uasz — wspólnej niedoli, w powrocie z dalekiego 
jakuckiego ulusu, w którym przewieszka! trzy lata, 
w sam dzień wigilijny mial przyjechać do naszego 
grodu.

Łudzi, obznajomionych z życiom ulusów bliżej 
leżących, widywaliśmy często, widywaliśmy również 
mieszkańców czasowych i stałych tuk zwanych miast 
jakuckich: W ierchojańska, W ilińska i łudymska, 
jednakże i illusy bliższe i owe niby to miasta, były 
to środowiska ludzkie, zbyt dobrze zaludnione, aby 
w porównauiu z pustynuością ułusów odległych o 
życiu tych pustyń północy mogły dać jakie takie po­
jęcie. F ak t, że najwięksi zbrodniarze, niekiedy w u- 
lusach dalszych osiedlani, jednomyślnie przenosili 
powrót na katorgę, nad pozostawanie tam  na wol­
nej stopie, illustrując powaby owego życia, nie da­
wał jednak o nieni żadnych pozytywnych danych. 
Było tam  źle, było bardzo źle, ale jalc źle, w ja ­
kiej mierze, o tern z tego nawet, co myśmy już wie­
dzieli o życiu w miejscowościach mniej odległych, 
ogromnie trudno było cokolwiekbądż wnioskować. 
Któż np. z tego. co nam wiadomeui było, mógłby 
ośmielić się uprzytomnić sobie, odtworzyć, zrozumieć 
i odczuć całkowicie te tysiące powszednich, codzien­
nych szczegółów, z których szare, monotonne życie 
się składu, a które dopiero samo życie, satna prak­
tyka z przerażającą nagością odsłania i uwydatnia. 
Ze wszystkiego jasnem  i pewnem dla nas było je ­
dno tylko, że życie ludzkie w miarę rzednienia lu ­
dności i posuwania się w kierunku odśrodkowym od 
naszego grodu stawało się coraz cięższcm, coraz 
smutniejszeni. Na południu —  na dzikich płasko- 
wzgórzach Ałdanu, na wschodzie, na stukach gór 
Stanowych, gdzie jedna rodzina tunguska dostate­
cznie zaludnia cal zlew rzeki 800 w. długiej, na 
zachodzie — w l/.ikich wierzchowiskacli W iluja, 
około wielkiego jeziora Zerseja, na północy —  w ta ­
jemniczych ziewach Anabary, pustynnych obszarach 
Olenioka, Indygirki i Kolymy stawało się ono ja- 
kiemś piekłem dantejskiem, zuklętem w śniegi, lody 
i zamiecie, krwawemi światłami zorzy północnej gro­
źnie oświetlane.

Poprawiam się jednak: owe ziemie pustynne, 
wielkością przeszło pól Europy obejmujące, to je ­
szcze —  nie samo piekło Sybiru —  to przedpiekle 
dopiero. Tam są jeszcze lasy : rzadkie, ubogie, kar­
łowate, aleć zawsze łasy, a gdzie one „rodzime" ja k  
je  pieszczotliwie zowie posieleniec ruski, tam je s t 
ogień, jest — życie.

Piekło niedoli człowieczej, po za lasów grani­
cą. Tam jnż tylko lody i śniegi —  lody, nawet la­
tem na równinach nio znikające i wśród tej strasznej 
pustyni, gdzieniegdzie ludzie ubodzy, silą wrogą za­
gnani...

*m *

Dopóki żyć będę, nigdy nie zapomnę wrażenia, 
jakiego nieraz doznawałem, gdy mi o rysach zna­
miennych, o tych na pozór drobnych, a przerażają­
cych szczegółach owego życia dowiadywać się wy­
padało. Nawet bardzo określone pojęcia, terminy 
ścisłe, jakżeż inaczej się przedstaw iają we właści- 
wom oświetleniu niezwykłych warunków miejscowych.

Do dziś dźwięczy mi w uszach opowiadanie 
jakiegoś eks-urzędnika o tern, jak w czasie sprawo­
wania przezeń obowiązków isprawuika*) w W ., przy­
słano doń „jakiegoś jegomościa" z rozkazem osie­
dlenia go w Zaszywersku.

—  Miasto Zaszywerslc, braciszku ty  mój, mó­
wił eks-lsprawnik istnieje. Nawet na bardzo małych 
mapach Sybei-yf, na wielkiej białej szmacie z prawej 
strony, każdy z łatwością odnajdzie Zaszyworsk, a 
jeżeli pamięta geografię szkolną, to przypomni sobie, 
że zowie się ono „Zasztutuyj gorod Zaszyworsk". 
Zostać za sztatuni, znaczy spaść z etatu, dostać 
dym isję, względem miast jednak oznacza, że je s t to 
miasto niepowiatowe, pobytem władz administracyj­
nych iiiezaszczycoue, jed 110111 słowem, jak  gdyby 
w pełnieniu swych funkcyj należytego miasta czę­
ściowo zawieszone. W  danym właśnie razie nazwa 
ta była dość odpowiednią, gdyż miasto Zaszywerslc 
istnieje, ale tylko w fantazyi kartografów i pod­
ręczników, w rzeczywistości zaś uie istnieje ono 
wcale, nie istnieje tak  dalece, że na miejscu, gdzie 
na mapach oznaczają Zaszywerslc, nie ma ani je ­
dnego domu, aui jednej jurty, ani jednego mieszkań­
ca. Kiedym przeczytał rozkaz, oczom wierzyć nie 
chciałem i chociaż byłem naczczo, myślałem, że mi 
się w oczach mieni. Zawołałem drugiego urzędnika 
i owo dziwne rozporządzenie dalom mu do przeczy­
taniu. Stary to był wyga kancelaryjny, ale gdy prze­
czytał, papier wypadł mu z ręki. Dokąd? pytam go 
tedy. Do Zaszywerska — odpowiada. Spojrzeliśmy 
po sobie. — Przeskrobał widać puniezyk nie małol 
A 011 stoi, patrzy i słucha i naturalnie, nic nie ro­
zumie. Chłop ładny, ale ponury i hardy widać. Py­
tam się go o to i owo, czy mu czego uie potrzeba 
i jeszcze tam  o coś, ale on tylko „tak — nie, tak — 
nie" w kółko mi powtarza. Ehe, bratku, poczekajże 
trochę, wkrótce zaśpiewasz mi inaczej! Żywo kaza­
łem podać trzy trójki. Na joduej 011 z kozakami, mi 
drugiej ja  ze starym  kozakiem, pamiętającym, gdzie 
to iniał być ów Zaszywerslc, na trzeciej — prowizya 
i w drogę! Pierwszego dnia jechaliśmy, nie nocując, 
dobę całą, bo były jeszcze stafcye i zmieniając ko­
nie, ujechaliśmy wiorst przeszło 200. Na drugi i 
trzeci dzień jechaliśmy, mając z sobą dwie trójki 
zapasowe z noclegami w pustych „powarniach” *) 
i przez dwie doby ujechaliśmy tez wiorst więcej niż 
półtorasta, ałe już nigdzie duszy ludzkiej nie spo­
tykając.

— Ckliwo mu się widać zrobiło, bo i zagaby- 
wać mnie zaczął po trocka, nu ostatnim noclegu zaczął 
wypytywać o życie w Zaszywersku, ilu tam mieszkań­
ców, jak  miasto wygląda, czy znajdzie tam jakie za­
jęcia, może lekcye u kogo, ale teraz ja  na jego nutę

*) Isprawnik, to samo, co w Królestwie naczel­
nik powiatu.

*) „Powarnie*, budynki w rodzaju stodoły bez 
okien i komina, tylko z paleniskiem wewnątrz do roz­
kładania ognia. Gdzie są jako stucye powaruie, tam 
już osad ludzkich nie ma.

śpiewać musiałem: T ak? tak. N ie? nie — odpowia­
dając... Na czwarty dzień nad rankiem wjechaliśmy 
na pole lodowe, a właściwie na ludowiec, na rozległej 
rówuiuie, gdyż i latem lód tu nigdy całkowicie uie 
ginie. Ujechaliśmy wiorst z 10, po owym lodzie i 
story kozak wskazał mi wreszcie miejsce, gdzie kie­
dyś, przed laty sześćdziesięciu znajdowało się pięć 
jurt, które zasztutuyin miastem Zaszyweitkiem na­
zwano.

—  Stójl — zawołałem. Zdejmujcie rzeczy, a 
pan niech wysiada. Przyjechaliśmy nu miejsce. Tu 
je s t miasto Z&szywersk...

— Naturalniej nio odrazu zrozumiał; wytrze­
szczył oczy. myślał, że to żarty, albo żem zwaryo- 
wał wreszcie; musiałem tłóinaczyć, objaśniać... Zro­
zumiał. Bf-ispraw hiS zaśmiał się sucho.

— Dasz mi wiarę, czy nie — ciągnął on znowu 
dalej —  ale, o t: krzyż święty ci kładę — i żegnał 
się sążniście, chyląc się ku obrazom — oczy slupem 
mu stanęły... a szczęki załatały, jak  ci i w febrze 
nie załatają... historya!..

— 1 tu dopiero ja , stary śluzaka, uderzyłem 
się w czoło: i dureń, że ja , dureń! W tedy dopiero 
zrozumiałem wszystko. Z hardego panicza i śladu 
nie zostało; zmiękł mi, jak wosk, a spokorniał?... 
Jedw abny!

—  Na rany C hrystusa! —  wola, ręce do umie 
wyciągając. Jeżeli Boga innsz w sercu, przccieżem 
nie na śmierć skazany, boć i-w ina moja nie wielka, 
tylko stawiłem się liardo.

— A a a ! — powiadani — hardość je s t grzechem 
wielkim.

— I  uwierzysz, czy nie uwierzysz —  ciągnął 
dalej ez-isprawnik, ale krzyż ci święty po raz drugi 
Idadę — zapłakał, jak dziecko, gdym mu powiedział, 
że go do najbliższej ju rty  jakuckiej, 30 wiorst od 
zjfsztatnego miasta Zaszywerska odległej, odwiozę 
i klnę ci się po raz trzeci — płakał z radości!.. 
Chociaż i w tej jurcie nie o wiele lepiej mu było...

** *
Zrozumiocie teraz łatwo, Szanowni czytelnicy 

jak  gorączkowo uchwyciliśmy wiadomość o przyje- 
źdzffe człowieka, który gdzieś na skraju świata, ale 
w warunkaiji zupełnie go od tego świata odciuaja- 
cycli calu trzy długie lata umiał wyżyć i jak  wieść 
niosła, zdrów na ciele i duszy znowu do świata t e ­
go powracał. My wszyscy, mieszkający w X czę­
ściowo w warunkach podobnych znajdowaliśmy się, 
wszyscy jednak wiedzieliśmy, że warunki naszego 
życia były o całe niebo lepsze od tych, w których 
mogliśmy się zualeść.

Poznać więc, poznać to życie w całej jego ni- 
czem nieskraszonej nagocie, w całej jego grozie s ta ­
ło się uiojako żądzą naszą. Podtrzymywały zaś j ą  
nie tylko ciasny instynkt samozachowawczy, ale i; 
szersze zasady.

Możność wytrwania tum, daleko dobrze świad­
czyłaby o mocy i sile ducha ludzkiego w ogóle; 
liart i energia jednego krzepiła i dwoiła wszystkie 
siły.

(Dokończenie w popołudniowym numerze.)



„SŁOWO POLSKIE* Nr. z dnia 24 grudniu 1900.

vereluu 4Ł10 —, Alcoy. Bodencredit 882'—, Akcye Gul. Bmiku 
Ińpclflcaiiogo —'—, Akcyo kolei państwowych (168 75, Akcye 
kolbi poln hiiowycli 112"—,  Akcye Tramway A. Ż46 —, 13.239'—, 
Akcye koiai Elbethul 439 —, Akcye kolei palu. 6225'—, Akcye 
kolei ccei-il. — — Akcye Alpiny 433'50, Akcye Rinia Murauyi 
484 50, Akcye Prag. Towar: ystwa żel. 1680'—, Akcye Fabryki 
broni 282—, Akcye tureckie tytoniowe 294 '—, Oblig. łę g . i u • 1 
91*40, Renta majowa U8'35, Anstr. Renta koronowa 9S'80, 
Węg. Renta koronowa 9265, 52 I l.isty Tow. kred. zieia.
91 4C, 4  proc. listy Banku kraj. 92 00, 4>/* prc. banku kraj.
99'35, 4 prc. listy Bankn liip. 89'5>’, 4*'j  prc. listy Bank"
bij). 98'50, 5 prc. listy Banku liipot. 109'5b, 4 prc. Gal. Oblig. 
propinac. 96 '—, 4  prc. Gal. poż. kraj. z 1859 I. 92 3'*, 4 prc.
Pożyczka ni. Lwowa 88*25, Losy tureckie 10625, Murki 117'65, 
Kuble 25475

Usposobienie pod wpływem Rerllna i pokryć tygodniowych 
silne, ale bez ochoty. Walory lokacyjne poszukiwane.

I l e r l l a ,  28 grudniu. Przy sniiikMięaiu wczoraj, gieł­
dy : Kredyty 211*23, Staalebuliny 143*10, Dleeoiilo Uouniii-
ult 176*50, Berlin. Tow. liuudl. 148*25, l.unru 200‘75 Bucluiiuer 
liii 50, Kolej pólu. woclioduo pruska 90’25, Kuble za gotówkę 
216*30, Kolej warsz.-wled. — * - ,  Kolej morza śródziemnego 
I ' 1*—, Kula) Morl iioi.nl 133 41, Losy tureckie H.8'75, Renta 
wioska 95 '—, „llarpsiier" kopalnie węgla 172 '- , Kolej Ma- 
rienburg-Mlawka 84'30, lGiiisolidation 347'50, Lombardy 26'20, 
Kulej lleury 112'25, Niemiecki bank narodowy 181 75, Kaiiuda 
Profered 86*75, Akcye żeglugi liaiiiburskiej 124‘25.

Ik iitln p u N Z l, 23 grudnia Wcaur. giet. Austr. kro .. 671'— , 
Węg. bauk red. 677 50, Węg.bank eskoutowy 422 50, Węg. Inuik 
Iiijn lass / 427*50, Węg. ren- koronowa 92 40. Rlnuimuriiiiia 
480*50, Węg. 4-proc. renta 97 75, Węg. bank dla przem. 1 linudln 
163 —, Slnitlsbuluiy 668 75, Koleje uliczne 589'75. Węg. bank esk. 
6U-— Węg. poż. premiowa 160*—, A.islr. renta koronowa 98'f 0 
Itlekir. kol. uliczne 294*— (iuna & Co. 30'40, Siilgolnrjuuor 
630'—, Austr. złota rsnta 98 '—. Akeye eloktr. 228'— .

Usposobienie silne.
I T r n n b f s i r l ,  2 3  g r u d n i a  W c c o r u J .  g i e ł d a  w i e c z o r n a  

K r e d y t y  2 1 1 3 0 ,  S l i i u l s l m l u i y  1 4 3  o O , L o m b a r d y  2 6 '1 0 ,  A lp in y  
2 1 9 '— ,  A i i s t r y i i c ln i  r e n t a  p a p i e r o w a  9 8 - 4 0 ,  A u s t r .  s r e b r u , ,  r e n t a  
9 3 * 2 5 ,  A n s t r .  s l o t a  r e n t a  Ł 0  2 5  W ę g i e r s k i :  z l o t u  r e u l u  9 8 '1 0
( h d n i i i i u n k l  — *— ,  A k c y e  e l e k t r .  1 2 6 '—  K o le j  p ó t i i . - a u a l i .  — ' —

Usposobienie spokojne.
P n r j ł ,  23 grudniu. Wczor. gteldn Crc.l lonuiai 689 

■i , roc.pożyczku runiuiiskii 1690 r. 72'05, Grecka pożyczka — *— 
pruo. hiszpańskie Kxterleiirs 70'47.

Usposobienie wahające.
l l e r l l i l ,  23 gruduis. W czo r. giełda wleea. (Niicliboeiae) 

Kredyty 2I1'10, Slautsbuliiiy 143'10, l.omlinrdy 26 25, liou. bun- 
|iiioty Jnlt.) — ' —, Discouta Comaiidit 176 25.

Usposobienie spokojne.
IIlM Ilb u rs , 23 grudnia. Wazorujszu giełda wloozorua: 

Kredyty 21120, Lombardy 20'—, Stutsbulmy 14275 Austr 
złota rontu 100'—, Węgierska złota renta 99-25 Srebro 86 75 
phicouo 87'25 żądano. Srebrna renta 97'80 Włoskie 94'80 Losy 
z 60 r. 135*50.

Usposobienie spokojne.

Targ abońowy i towarowy,
B S u d n p e a z t, 23 grudnia pszenica nu kwiecień 7*50 do 

7 'fil, żyto na październik 7*82 do 7'64 żyto na kwiecień 
7'22 do 7'26 owiosna październik 5*39 do 5 71 na kwiecień 
—*— do —*— kukurydza na październik 0*—  do 0 '—, na maj 
1901 r  4-89 do 4 90.

W is z e ń ,  23 grudnia. Cukier (spok.) 24 30. 
'Jafto galic. niezmieniona. Spirytus 41‘20 do 41'60. 

Praga, 23 grudnia. Cukier K. 24'35 do 24.25 
Hamburg, 23 gruduia. Kawa llio loco ordyn. 

II*— do 32 '— , prawdziwa ordyn. 3 3 '— do 3 5 '—, 
lobra 36 '—  do 3 7 '—, Santos Good na grudzień 
50 75, na marzec 32 '— , na maj 32*50, na wrzesień 
13-— .

Havre, 23 grudnia. Kawa Santos Good 
4i)enue na grudzień 37'75, na kwiecień 38 '—̂.

Berlin, 23 grudnia. Banknoty austryac. 85 '— 
Spirytus 4 4 6 0 .

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia.
7  n i r 3 7Vl zblizijiijieięo się Lt Lr\ctA_yi SowotjO Roku
pozwalają sobin poilpisaiii przy­
pomnieć swą tlrm.j, jako mij- 
taimzo ifoiilo zukupna losow 
za goliówŁ? ł a a  ra ty . Spiuty 
miesięczne od trzech koron po­
cząwszy. Prawo gry po zło­
żeniu ra ty  pierwszej. Pośre­
dnictwo wykluczono — eony 
niskie zastosowane do kursu 
dziennego. Pierwszą ratę naj­
dogodniej przesiać przekuzem 
a na dalsze utrzyma nabywca 
czeki pocztowe wolne od por­
tu. iVa podarki polecamy losy 
SaayliŁa (po koron 14-50), lo- 
30 serbskie (Koron 10), losy 
węgie?sŁłe Josziy  (Koron 8 50) 
itd. oraz nowe dziesięcioko- 
ronćwki złote z aniołkami.— 
Abonament gazety losowań wy­
nosi rocznie 8 kor. 60 Intl. — 
Nasi sz. klienci otrzymają bez­
płatnie kalendarzyk banko­
wy informacyjny w języka 
polskim. Prospektu lusńw na 
raty wysyła się odwrotną po­
cztą, a losy przeglądu się "bez­
płatnie. z poważaniem

W ik to r  Chaj.es i 3y .
i l f t a  b u t i k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y  

Lwów, S y  Latuska 8.
ti860

J /o n c j  - .re n t adwokacki, ka- 
'*  to lik, z egzaminem adwo­
kackim poszukuje posady — 
Zgłoszeniu M W. Adm. „Słowa 
Polskiego1'. 7034

W a n ą t l  dóbr Tryhuchowec, 
poczta Pyszkowee, kupi 

puliacza do polowania na ja­
strzębie. Zgłoszeniu tumżo.

7032

W y b o r n a  k a w a  l/s k il o 7.5
et. „Syryusz* ul. 8 Maja 

1. 2, Lwów. 669Ś

T , f  o u e t  p ie n t  notaryatuy, 
zimjlz:e umieszczenie w 

kanceiuryi e. k. Machowskiego 
uotaryusza w Tyczynie. 7037

OMIESZKANIA, lokale fron- 
—  to we i mugazyny, tanio
do wynajęcia, a to przy nliuy 
Gródeckiej 47, i Kaspra Ra­
czkowskiego 11, woda w do­
mu. 7014

1 * C

■ d o m i e s z k a n i a  piękne i 
suebe w zdrowem poło­

żeniu na Łyczakowie, przy ul. 
św. Antoniego 11, front, -i po­
koje i kuchnia, osobne wej­
ścia, dalej przy ul. Hofmana, 
1. 6, front, 3 pokoje i kuchnia, 
a przy ulicy Hausnera nr. 16. 
2 pokoje i kuchnia, 1 pokój 
oruz stajnie z wozownią, ta­
nio do wynajęcia. 7013
IBtfOWOŚćl Kołdry pnehowe 
P™ nadzwyczaj trwale, lekkie 
i ciepłe sztuka 16, 18, 20 złr. 
Kołdry na owczej wełnie po­
cząwszy od 4 złr. Materace 
włosienue od 14 złr. za 3 po­
duszki poleca Józef dohustor, 
Lwów, Koperniku 5. 6562

. ..Jiwfm
$ ^J. " Jd i - S '■ *

i L t j u J . i l  I

fh Ifczitmy album <ts 15 wido­
kami i, .-ow a ju ż  at> każdego
choć a u j m  11 i<ij f m e g o  z e m ó -
-yją-i i ii n —iitT i W T f , iryjwrhnsw rfiw r w a
wianiu, u uskuteczniam y ta­
k o w e  t u k ,  i ż  j e s z c z e  n u  c z a s -

nadejść t u ngu.

Z poważaniem

J. KAPSALIK
L W Ó  W

premiowane fabryki wszel­
kich instrumentów m u zy­
cznych. J e d y n y  skład eks­
portow y dia Galicy i i B u­
kowiny. (1841

C H 0  R C S  V  wLiieryczne
i zastarzałe, obojga płci, 
choroby skórno i fcobiooe, 
osłabienie na tle ueiirustiiouii, 

l e o a y  radykalnie 
XDr. r  i  s  c  It.. 

PASAŻ HAUSMANA. Liorba 8. 
Zublegl leczniczo odbywają się 
pod osobistym dozorem. B a d a ­
nia m ikroskopijne i (■inlosĘo- 
pijue w gudz. od 8—10 i 2—ft 

6676
nowe od 10 złr. 
wanny misiu do­

wn po 5 złr. poleca F erdy­
nand Bourdon, ulica Jagiel­
lońska 1. 2. <1670

o trzeba dwóch wolnych i 
sprytnych młodych kel­

nerów. Zgłoszenia tylko oso­
biste, Wałowy 1. 9. Polcńj do 
śniadań 6972

H ii (L. _ ■

E Y S L C W I E C K I
— j g g g y

górne- śląski 
n a r  S A L O N O W Y

gruby i kostkowo płukany
najodpowiedniejszy dla opalania p le c ó w  i k u ­
c h e n , wagonami i w workach plombowanych 

z  ilt s ta w ą  do  doim u
dostarcza bezpośrednio i  po oenaoh  

obniżonych 6697

H. DATTNERA
Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla kamiennego 

Lwów, Gródecka 3  a, Telefon 390. i

Pi 1PWI!7V kra jow y zakład 
l lu ln n ń j  wyrobu gorsetów, 
Lwów Jagiellońska 2 ,  1 . p i e -  
trof  0 4 0 6

BTTrząd pocztow y  Hądowo 
Wiśnia, poszukuje z d. 

1 stycznia ekspedytora. Wa­
runki listowne. 7031

P o d a r u n k i  ■ * *
n a 6405

„Gwiazdkę11
p o  b a rd zo  ta n ich  ce­
n ach  p o c zą w szy  Ju ż od

4 : #  C t .  S -  
Albumy, Wachlarze, Bron- 

zy, Wyroby ze skóry ilp.

A L W E ®
l ic z b a  1.

B I E L E C K I
Lwów, pi. MaryaoM 3. 

Polecaw na j wi ększym 
wyborze i najtaniej

BROŃ M YŚLIW SKĄ
R e w o lw e ry  i  a m u n ic y ę
I t l t  L Ł S aiO I, EXPRESSY, sztućce poje- 

lyucze i dubeltowa do putrouów Maniicliera, rojtetiery niau' 
serowskie z lornetkami i bez, dubeltówki śrótowe z lufum- 
Kruppu, Witteuor wyrobu NOWOTNEGO,
ĆOLLATUA, HAUERA, PiEPERA sztuć- 
czyki do patronów Morris.

Wszelkie roboty rusznikarskte wy- 
:onuje z największa dokładnośoią.
PISTOLETY BROWNING 8-strzatov/c. 5532

C. k. sprzedaż 
prechu I jJdy.ii.te- 
ge i PATRONÓW 

n a p e ł n l o n y o h .

M U S Z K A
P O W I E Ś Ć .

DO NAB\CIA 
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO". 

C E N A  S  K O h O S Y .

P r o - w a d z o n o  d  i t y  ołi.cz;«.«

przez galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowa
działy:

W ęyiel k a m ie n n y , S ik a w k i i  p r z y b o r y  p o ­
ża rn e , W ęże p a r c ia n e  i gu m ow e

objęło nowo otwarte 123 2609

L w ow sk ie  B iuro  h a n d lo w e
przy ulicy Kośoiuszki 4.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

Z d n i a  22 g r u d n i a  1900 r.

Kursa ■wszelkloh akoyj 1 różnych lo- 
,w, notowane są ,od s z t u k i "  w waluoie 
ironowej.

O f ó ln i  l l u g  p  ló i tw o ,
pla*ą łęŹHlą

t u  p u p te r iw B  ś e t .
ita  s r a b m k  . * • •  •
j  m r o k i  1854 po  260 a l. m k . 4*/a

1160  po  5oO t l .  wft. & (t
* lldO p o  1U0 i ł .  6 8 t  .

1 K 4  pe 100 i ł .  .

6 8 .0 5  62-75
98-zfi 98-05 I74-— ff.-— 

18o-b0 139.—  
J 4 i  —  185.—  
1 6 9 -  201 —

P lu s  p s ź i lw n  K ra jó w  w Rudzia państwa 
zeprozontowanyoh.

n e n ia  i l o t a  w a l.  1 6  p o d . l°j'* a a  100 i - .  117*55 117*75
R rB ta  H O laa  o d  p od , 4°/» n a  JOO k o t .  .  98 80 99 —.
U A ta l u t . w ‘- a a i u .  SV«łk u a  290 k o r .  81'ZO 84-40

O bllsnejro  k e le je w o , a
K ol- 4 f t r k r  i lb r u o k ta  a a  100 a ł. 4°/« .
K o l. C a ia ra o w e J  n i ib lo ty  w a lo o la n o lo e  

a d  p u d e lk u  a a  lu tl u l. *“/•
K o l. C o a a ra a  P r u o l - a k a  J ó a o la a a  lu u a t .  

fci/ł^fo . . . . . . . .
K ol. k ro p k a .  B a d o lfa  w  w a l. k o r .  w o ln a  

a d  p o d a lk a  a a  10 0  k o r .  • .
K eloJ K a ro la  L u d w ik a  p o  100 j t .  m k , 

lo a ta m p L  ak o p o )  5 %  .  ,

O b llzacy e  p lu rw izu ń a tw n  (kolejowe).
b l .  A ro . A lb ro o h ta  u a  109 a h  t ą  .  —
r  w  a lo o lo  a a  209 a ł.  5^ a  . .  ( 5 ^ -  6540

„ ta« k o w lń u k la  lo k a l .  U  MO k a ro a
Ko I ■ • w • • •  o o 94*““  96*“**

g a l .  K a ro la  ( i i d w ik a  aa  300, lU d a ł.
K ol. * . . . . . . .  m*65 15*56
K o  lw o w ik o -o io ru .- J a a H k le j  a  r .  1 8 u 4 ip

•f0 k a r .  3°/o »*•—  95*—

96.12 90 50

112*50 l E i —

110-70 120*70

w - i e 99 —

*£!•— 423.—

IklUff pAńNlHA krnjnw koruity
W fg . B io ta ro n in  sn  1(’U a ł. 4°,'u, . 116^90 117*10

.  „ M w  w a l, b o r , m  Klio i i
.  Obi. 4®/® . . . .  92 66
» k o r  p .u io p . a - l l u d  a 98*50

W y g . b l. t>|H„ l e y u l  1 'iay  «a  lun s l .  4 p r .  189"- 
_ pu^proitiiotYH aa  lb  > a ł.  « 16-^75
.  .  » a  SIM M . ,  1U7"7S

92*85
99*30

14)1.00
1G7
108-50

l a n o  p u b l l e . n o >  t . o f t j e a k l .
f o l .  fcrnj. l l l ik . i f f l l l j  s  r .  lHWU Iiim. są  

lilHl s i .  k u r .  4‘»/ti . . . .
UakourUiBklO Obi proplU A uyJitd Ihh. s n

10U a l. ............................................
( ia l le ,  |>ot. k r a j .  a  r .  IU 7I aa  100 at- 
( ia l lo . | t u l .  k r a j .  a  f .  IHmi sa k O O ito r.  4 ' j 
G alio , p b lig . p ro p iiU  ■ r a k a  IH89 a a  IUJ 

a l .4 11,'! . , •  .  •
r o ly o a k a  p re m io w a  w . W iad iilitP  r .  M / l  
t ’o iy c » k a  n i la a ta  L w o w a  a ru k u  IHud j ą

IIK) Bi. 4 » v « . ............................................
H a n ia  *  ta n k a  a a  lu n  k u r .  4®,w . .
l* e ly 0akB kul g a la  k a  a r .  lB 9K aa lt)Q a l.

I J « I |  zia«liawn0. O U H k . I i l p o l  i 
( z i l  1 (1 1 )  al. N o m .) ,

A a a tr .  B itk i.  h r a d .  a la a i .  tu a . w bu la l  4 ^
U a k o n liia k l  a a k l .  k r e d .  a ta u i .  ie» . |iu/ » .

.  .  lUK 4 " |. .
G a l. A ktu b a n k  k ip . |0<)/w p r a ia .  l e i .

m a m  ,Bfl- 1hI *V1"'0 •
■ a m •  .  0 0  la l  aa

k u lu it  4°/u .  .  •  •  .  •
G a i. 1'OH* k r e d .  BigUi. 4°/u Ina. 54 la l .
.  „ . . }> 'o«* •
a  a  a  a 4 •
a .  a a  ^  Wm k a t . .

Uanka k raJ iiw a R a  d la  U a llo y l I Itoduo i.
4V*°/ti Hf*/* l*L a n r u i n e  .  .  .

U aiiku  k ra ju  w. tan - W 1,'* la l  aa  iSdtf k u r .  4'*jk
li tu k u  k r ii ju w e g u  u litłg . k m tia u . U a n i.  fry*
U m iku k r itju w u iio  u b l% . k u m a n .  t t a i a .  i ii  

l a l  a a  20 0  k a r .  4 ,/*,V» 
l ia u k ii k r a jo w e g o  u lillg a c . k o m a a  i  em  

45 l e i . ,  aa  7 ‘U k o r . 4°/c .  , .
U a u k a  k r a ju w .u b l -  k u l. ł o i .  a u ^ n u  k u r .  4'yą 
A k i t r .  w y g iu ra k . k a u k d  dU1/* la l  ( u l .  4 tfu

h | ) r a w e i n  p l o i wuseoatwH

a a  1 0U  z l .  n o m .
K e l.  Iiw bw -Ttaar , - J a j i j r  . a  r .  1HH4 aa  >1tW 

u l. 4a/u m ii i Oj IU"(o • .
l iu la l  l.«^ttw>(?aorii. a r ,  I9H4 au U łiU al. cy*
U a l. k u l. la k . w au k u d u . fla liill a l. 4"/w 
G a l.  W q g . k o la i  ea- IH7U lb  2(10  s l.  f>’V*

,  _ .  1H7K - .a 2110 s | .  fł‘Vt
_ _  .  _ IHH7 ba H ild  s l .  4“/s

92 25 93—

101*25 I(J2*—

92-2U *y3‘—

95*10 96___
122*50 123*60

87-5U 89.50

92.75 S3.2&

l ln ly  d l i iA n e

03.75 94.75
103.40 104.20
9 4 — 9 4 .j 0

109.50 115.—
08.00 50*50

89.50 PO.50
02 — 03 —
03*25 0 4 2 6
92.25 94.25
10.00 91*30

99.— 99.75
9 2 .— 93—

m  — 1 0 1 -

58.50 99.50

92*— e»*-
9 2 .— 93 .—
0 8 . - “ 09 .—

s e n a t w t i

id .  70 87*50
93 50 94*50

104-26 105 2>
104 25 IU5—
933*— 539—

loay.
a) I lo n y  p r u o e i i c  o w a . 

A uuir, s a k t .  k r ,  a .  e b l .  p r .  a  r .  tffttfi II1/* 
. . . .  »««»»■'/• 

I o w .  « e K. UH I ‘ Bll(41li 100 *1. Iłlk . I  ' . .  .  
U ie g iilu w itiiie  In in u ji, k Ib7(l. IłiUzl.S"/* 
Włjfg- tiiiu lill liijł. |i(i 4 00 zl. 4"/o ,  .
P u ż ^ u s k t t  i i i .  T r y e t i Ł u  1(1U a l .  n i l e .  4 V a V «

.  1U. .  Cul s l .  4"/# .
P u Ł y o sk a  n a il i .  i irc u i.  po KUl I ra n k .  
lu ru u L la  e b l .  p r a ia .  k u la ł .  pU cmi f r .

b) f .u f iy  b e j p r o u e u U o  w a
lli-ili.|-ol>lB Ri.kł« |llniłlMunl fi s l .  «
ZaU l. k r« d . d la  ii. l  | i .  | i 0  Iiiit , i . ,  .
t i a r y  4ti a l .  m k , . . . . .  
1‘o ś y tis k a  ia .  lin U jrak u  Ud « |,  fl ,
łruuy u l. U ra k o w a  20 s l .  ,  ,1'U iy u s k n  i i i .  Ł u b ian y  2(1 „
u f u a  40  a l .  . . .  ,
1’a ltty  40 s l .  m k . . . .  ,
t s e r n .  k r a y i a  amur. lu i r .  K i s i .  .  .
UabisT. k i s y i a  r /tjg . in w . ii «t. a
Kusy (u iid . a ro .  I tu d o lla  M  s l .  t  .
bhllliA 4U kl. irlk . .  .  •  (
1‘u ł  l in ie li u l ii, u U a  e l. ,

w l ie iio iy  4łł a l .  m k . .
P o ż y u sk tt h i .  H ia u H ln w u w a  20 
WaldlnlBlaB 20 a l, m b . ,  ,
I .u sy  k o u ia u a /u a  m . W łu d u ia  a  I ‘‘71 r.

A k e | n  | i r e « i l f t l q h |o r a l w  I r u i m p u r t o w y e t a .

23 7 .— 240-—
234" - 235*60
350. 370.—
257 no 25 9  —
U33 — :j:ł4*—
4o5.

1Q*V - 1 7 5 -
77*25 79*25

10Ó.— 157"—

13.30 14*30
39ó - 4(*0 *
142. - 144*-

75 .50 77. —
72 — 7fl* -
57 .50 : 0*50

1 5 0 .— 155.—
148 - (4

46  — a7 .—
2o 75 21-76
68.50 OU-O

178 80-25
71 b 0 78 .60

2u3* 2u & 50
Titd. 1 5 d * -

— * — -■ ——
384*— aS6<«

l lu k u n .  k m , a k ,  [ak u . p l a m ; )  'iO O a l.  =
400 k .......................................

■ b p  (ak o . e a k l.J  2IIM) s l ,  o=
*00 k.

K ulał u ó la .- a B i. K ard . lU U O  a l.  m k . mm
2IU‘i U..........................m l,Wun-(!i«iu.-JAijiły U()<1 *1. =̂ 4(ll)k.

m W HUllOillI.-gBlln.-luk. '2011 J . = 4 u 0 k .
m pAÓHlwnwyuh Unii b(. a r. = t 3 i » l Ł
m p tila d n liiw u l 2(111 a . li»Uf. =  480IC,

W ą g la r . g a l lu .  I .  HUO a l. = a lU 0 ffc

45 0—  41'I-—

295 -  SoB.—

bifOO. - H220.— 
B :i3—  8 5 - -
HV‘ 104.
li *60 112 —
413.—  41B*—

A k e y n  l i m i k ó w  ( j h  a m tu k g ) .

HnUhB AliHla SB Lir. 12(1 ą | .  .
l*«HSl. bAllUu IłAlItll. ItllU s l ,  ,
K sk i. k ru tl . d la  k u m ilu  I |ir« u m  
W tjg. h a itk u  k r a d y t .  U du  s ł .  
Ita*.. b iiu iiir. Io w . Buk. 5(1(1 s l .  
( ia l .  k m ik a  lil |iu l. ld<)() a l. #

.  A li>tirii>w .}g. i n n i  ■ ( . .
„ Ż w ią s k . |\ li ii in itia iik )  S >■>

Ż n a n k .  la tu  U ii B .* li|sk . U H ) s l ,  
vliiftt sHkaCcłti ii hit k a  i n o  «k

279*50 271 60
e 9 5 4 0 “ £57 ■ -

li. a l . . HT2 50 578*50
» A75— 0 7 7 —
» • 160(1.— 1605.—
. . 635*— 04'»—

a-i i *i . 85rt.— 101.—
s l. • 407-60 40S.60

• 159 >. - 1690 -
643 — 54?!. -
; f>y. 200.—

2 0 - 7 5

A l i c j e  i r i . J . t a i g U t o .Ł t , v  p c a a u iy a lo w r y o G .

HaUo. k a rp a u . n a f t .  la  w a ra . 500 kur. •
AuHlr. T o w . K>>rnioBe A iplnk  In*# i i .  • 
łV iiak lu ąii 1 'o tf ,  f a l a  U. p r s a n i .  2(J4 .
b c iiu d iiiu a  Cdii k o r .  •  •  .
T u re u lilo  a a ra .  ly lu n iu w . 2*Hł ( f .  v a r .  s | l .
T rK a ll lo w . k o p . w ^ g la  40 s l .  .  ,

W n A H ( j m
H a k a i  oBNaraki . . . .
AiiBir. w u g . i - f s i l .  a la i a  ia«>aeio. 
2(l-frit:iku*.vJ*a ■ • . .
f tM u ru k ó w U a . . . . .  
U o riu y ja k ł |ji t |l ii i(ie ry a l .
S ilttitflbukla im u k d itty  s a  IU0 m a re k  
W itm k ta  b a u k n o iy  a a  Uhl M l • .
IlablBu I  « .  .
d o u v u re a y t ,  .  .

8 8 0 ^ - 900
4 3 d « . 431 mm

1880 .— 1 705 '—
153(1 — S540
2VL 50 2»6 -
450 — 4 j 0 ^

11*39 11*43
11*34 11.41!
10*14 16-10
23*49 28-58

117.70 i117,90
90*/0 Du-80
9'55V* 9e56«/f

M«0tt 84*13

K e r l l n ,  dniu 22 grudnia:
r.a a , lllty  a u t l n l .  4 p r< l,.S .rv, U— 1| .  100-_

. I/' * 9rod..............................CO‘40
.  ,  .  » l » o u .  S u » , »  4 . .  .  .  8 2 ___

I'i»sn . 11, ) ,  r a n t u . .  * - ro c . . . . .  19 .79
,  .  - |>ruu. . . .  89—

l ‘u «u . . l i l l z M j r .  p r . i f .  S '/a  p ro fc  .  .  .  tt I ____________
l i . ,1,1# (W ill .  - ................................................................... I I 6 . I A
, l  ,-r lłitiikn,i{/ ( lu ił , , .  84-90

l.lu i], . u i . w u e  i i r J I .  P u i .k .  47. p r# . .  95.90

W a rs z a w a , dniu 22 gruduiai
M ały  l ik f f ld u a .  K r.ti. P p ia k  d n i a .  s  >9.20

a .  * f • • ‘9G-G0
iltiM. K a i.  P ra iu . a r u k a  la n o  •  .  8n**—.

m m •  •  I H I I iJ  .  ,  H 4 . —
O łit. |T * « l.  II a a  k u  uB lan iio ck lag e  .  S łO .b u
i .loty fluid* 1'on. I*<ud. a iu a iiik . d a l a  97.40

.  •  m ,  a  d ro b n o  ,
m (u lan ia  W a ro a a w y  Hur. V II, m

■ * . » *'l* Pfu«- . »u'm

P e te r s b u rg ,  dniu 22 grudnia,
U u a y ja k a  im iy o a k a  p r m u  a r .  1841 „ j m , .

•  * r- ‘ HM .  2 8 5 . -
I.lH ty b m i . T u  w . k r a d .  a i a m .  K r ,  p u ł a h .  ,  t a . 7 !

.  .  w o y jr ik le  .  .  9

.  .  k i ju w ii lń .  .  .  | S . ' / t.  wlle.,91.  , , S
0 1 i« i-h „ w lk l. ,  ,  g ttty ,
iUumuu-kiu . , 100-—

,  b . , , r . r  I » | , U  99.54

Nakładem bpuiki wydawniczej we Lwowie, St >w. z *. s  ogr. po ręką. — Z  Drukarni „Słowu Polskiego" we Lwowie pod zarządem  Z. Halacińskiego.


